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- Rok Ii. 


Kraków, Wtorek 7 października 1919. 


Krziacka łapa dąży jeme nad Balytiem. 


Rząd niemiecki oświadcza, że nakazał 
ewakuacyę prowincyi nadbałtyckich. 


Berlin, (PAT). W odpowiedzi na notę gen. 
Noudante, dotyczącą opróżnienia przez Niemcy 
obszarów nadbałtyckich, przesłał rząd niemie- 
cki do Paryża następującą nolę: 

W odpowiedzi na notę z dnia 28 września, 
rząd niemiecki położył największy nacisk na 
stwierdzenie faktu, że stale i majenergiczniej 
dążył do tego, aby wyvosiać wojska niemieckie 
z obszarów nadkałtyckich i z Litwy (7). W tym 
celu rząd niemiecki między innemi zarządził | 
dnia. 25 września. aby tym oddziałom, które nie 
zastosowały się do rozkazu odejścia, wstrzyma- 
to wypłatę żołdu oraz wszelkich dalszych zao- 
patrzeń. Pczatem celem przeszkodzema dalsze- 
mu wzrostowi tych sił zarządzono zamknięcie 
granicy niemieckiej od strony Kurłandyi, jako. 
leż wyilano rozkaz strzelania do oddziałów, któ- 
teby chciały przekroczyć granicę (7). Gen. hr. | 
von der Goliz odwołany został ze swego stano- 
wiska, (A jednak tam siedzi i... grozi nawet koa- 
licyjnym misyom — przy. Red.). W jego miej- 
sce naczelną komendę nad wszysikiemi woj- 
skami, znajdującemi się na północny wschód 
od granicy państwa, objął generał Ebcrhardt 
aż do czasu calkowitego przeprowadzenia od- 
wrotu. Wreszcie rząd niemiecki wystosował do 
tych wojsk odezwę, nawołującą je do spełnie- 
nia obowiązku i wyraźnie wykazującą, na jakie 
niebezpieczeństwa i niedolę narażą one ludność 
w kraju, jeżeli wytrwają w nieposłuszeństwie. 
Rząd niemiecki ma silną wolę uczynienia wszy- 
stkiego, co leży w jego mcey, aby spełnić obo- 
wiązek opróżnienia owych obszarów. Rząd nie- 
miecki musi ejdnak założyć najestrzejszy pro- 
test przeciw podniesicnym w nocie marszałka 


Focha zagrożeniom środkami przymusowymi, 


zmierzającymi do pozbawienia Niemiec środ- 
ków żywności, przez wznowienie blokady. (Aha! 
— przyp. Re.). Aby rządom sprzymierzonym i 
zaprzyjaźnionym umożliwić przekonanie się o 
szczerości i powadze swego postępowania, za- 
prasza rząd niemiecki rządy sprzymierzode i za- 
pPrzyjaźnione do narady nad potrzebnemi zarzą- 
dzeniami, W tym celu proponuje rząd niemiecki 
utworzenie komisyi, składającej się z zastęp- 
ców Niemiec z jednej strony, oraz z zastępców 
Państw sprzymierzonych i zaprzyjaźnionych z 
. drugłej, 


Noske także wzywa do odwrotu, 


Wiedeń. (PAT). Biuro Wolfta donosi: Mini- 
ster wojny wydał rozkaz, zarządzający opróż- 
nienie prowiucyi bałtyckich. Wojska VI korpu- 
SU mają natychmiast kolejami czy też pieszo 
cofnąć się w okolice Szaweł, skąd ma się roz- 
Bocząć zorganizowany transport powrotny ar- 
mii do Niemiec. Wojskom nie wolno niczego 


| 


po drodze niszczyć. Gd dnia ogłoszenia tego roz- 
kazu nie wolno wojszowym niemieckim wstę- 
pować do armii rosyjskioj. 


A von der Goltz grozi misyi koali- 
cyinej wyrzucericrau z Kurlandy! 
Paryż, 6 października, 

(2?) „Matin“ drukuje list gecerała de Burt, 

szefa misyi koalicyjnej w Rydze, zaadresowany | 

do generała. Goltza, komendanta wojsk niemie- 

ckich w Kurlandyi. W liście tym generał de 

Burt, powolując się na niewykonane polecenie, 
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odnoszące się do ewakuacyifwojsk niemieckich į 


z Kurlandyi, prosi gen. Goltza o nadestanie li- 
sty Niemców, którzy „sami postawili się poza 
prawem“. Na list ten dał gen. Goltz odpowiedź 
niezwykle, nawet jak na generała pruskiego, 


Nr. 27i. 


Zwycięskie walki na froncie 


bolszewickim. 


EP i aens Gaia Komunikat sztabu pene- 
z dnia a 

kia tater biz p Ruski: Wszystkie kilku- 
dnlowe usiłowania w celu złamania naszej M 
nii obzsurj rozbiły się o męstwo naszych 
veoj. Pod Borysowem oddziały nasze w kontr 
ataku zadały ciężkie straty bezowccnie atakują 
cym BHolszewikom, biorąc jeńców i zdobywające 
3 karabiny maszyncwe. 

Tront wołyń”"i. Spokój. 


iskia kata mayth wol 


Warsaw: (PAT.) Komunikat sztabu general. 
nego z dnia 5 października: 
Walki na przyczóikach mostowych rzeki Be- 


, rezyny trwają w dalszym ciągu. W kontrata- 


radzi szefowi misyi koalicyjnej, aby w przyszło- , 


ści nie zwracał się z podobnie niskiemi wyma- 
ganiami ari do niego, ani do jego podwładnych, 


„Będę Zmuszony — pisał — zerwać z panem | 
wszelkie stosunki i wydalić wszystkich Angli. 


ków z terytoryum jeszcze okupowanego „zrcz 
Nieznców, gdyż bezpieczeństwo wszystkich mie 
Syi, curażających tendencyjnie riemiecką wol- 
ność narodową, jest wykluczone”, 

List kończy się wyrażeniem nadziei, xe rząd 
niemiecki da właściwą odpowiedź na „tę obel- 
żywą pretensyę, którą misya koalicyjna uważa 
za właściwe kierować pod adresem generała 
niemieckiego na obczyźnie", 


Niebezpieczeństwo powrotu Hohen- 
zollernów i Remanowych, 


Londyn. (PAT). Havas donosi: „Times“ wska- 
zuje na konieczność eenrgicznej akcyi polity- 
cznej w sprawie prowincyi bałtyckich i w spra- 
wie Poiski. Dla monarchistów niemieckich — 
twierdzi „Times“ — %kupacya Polski byłaby 
krokiem, zmierzającym do przywrócenia dyna» 
styi Hohenzollernów, a być może i Romano- 

wych. Niebezpieczeństwo będzie istniało tak 
długo, dopóki generał vom der Goltz i jego ar- 
mia nie opuszczą prowincyi bałtyckich. 


Ponowne rokowania krajów bałtyckich 
z bolszewicką Rosyą, 


Lyon. (PAT.) „Temps)) donosi: Delegacya e- 
stońska udzieliła następującej wiadomości: O- 
statnia konferencya bałtycka w Dorpacie ukoń- 
czyła swc prace w dniu 1 października. Litwa, 
Łotwa i Estonia oświadczyły gotowość wzno- 
wienia rokowań w Dorpacie ped warunkiem, 
że Rosya Suwiecka ponowił swo przpozycye 
przed dniem 25 października. Postanowiono 
przesłać konferencyi pokojowej deklaracyę i- 
mieniem bai miekki SCE bałtyckiej, 


ZA RER KODEK AS ZEKCÓEK EPA EET O, 


ln zdrowia Wilsona jt baring (WAN. 


Wiede; PAT.) Wie.d Biuro Koresp. donosi | 
E Wasz:  „*u: Neurolog z Filadelfii Deruon 
Wezwany du Wilsona orzckł, że stan Wilsona 
et poważny. Eo tetyn wydany w dniu i bm. 
stwierdza, żę 4 zdrowia, jest nieziuienicny. 


9 łożą chont zydenta Wilsona wezwano 
| Tk pani 
t "GAeh. (PA i. Biuro Kcresp. , dogpśł 
N szyngiowa | 5 bm.: Doktor Grayson 
-A ni udzich mych wyjaśnień o sta 
$. r pr Wilsona. Dr Grayson 


w.t Wiken przyja niece 


4 ET 


| pokarmu, orez, żo w nocy z sokoty na niedzielę 
spał nieco, 

Wiedcń. (PAT.) Biuro Korcsp. donosi z Pary- 
ża: „Echo de Faris“ demosi z Waszyngtonu: Z 
otoczenia prezydenta Wilsona donoszą, że nie 
będzie on mógł przez $łuższy czas a ia 
się sprawami państwowe Wylo nę więc 
kwestya pewisrzerza Boża czasowo pełnienia 
funkcyi prozydczia. Pewsłanym do tego jest 
zasięąca prezydcata, Dotychczas nie zdarzyło 
Się jeszcze, piezżysreżt Unii riumsiat Dyé rza- 
sawo zasłąyiueue zTzoz fans 


ady 


cse5o. 


| m m ZE RAA O COZ ZE EE, 


kach rejonie Borysowa i Lepla oddziały na- 
sze rozkiły atakującego przeciwnika biorąc 40 


, jeńców i b karabiny maszynowe, 
impertynencką i po pruski brutalną, w której | f 


Front wołyńsik: Spokój. 
Na straży polskiego Lwowa stoi 
młodzież polska. 


wów. (PAT). Wczoraj odbył się tu wiec mło- 
taieży akademłokiej, w którym wzięli udział 
słuchacze i słuchaczki bez różnicy zabarwienia 
sostycznego, Obecny był rektor Haiban. Uchwa. 
lonn rezclucyę, iż młodzioź wszechnicy lwow- 
skiej nie dopuści nigdy do tego, aby tak zwana 
Galicya wschcdnia była komukolwiek innemu 
przyznaną niż Polsce. Podobnej krzywdzącej 
naród decyzyi przeciwstawi się młodzież czyn: 
mie i zadokumentuje ponownie, że zlemia ta. 
była t jest polską. 


Komplementy Denikina pod adresem Polski 


Warszawa, (PAT). Z Sebastopola donoszą dn. 
á bm.: Na obiedzie, wydanym na cześć misy: 
polskiej wypowiedział generał Denikin mowę, 

w której oświadczył: „Po długich latach wza- 
jelinych nieperozumień, po przejściach wojny, 
światowej, pojawiły się na widowni światowej 
nasze dwa narody słowiańskie, złączone bratni- 
mi związkami. Nowe stosunki wzajemne są zbu- 
dowane na zgodności interesów naszych dwóch 
państw i na obronie przeciw wspólnemu wro- 
gowi. Z całcgo serca wypowiadam życeznie, aby 
nasze” drogi nigdy się nie rozeszły, Wznoszę to- 
ast na cześć Polski zmfrtwychwstałej i na przy- 
szły nasz sojusz, 


Sprawa ratyfikacyi traktatów 
w senacie francuskim. 

Paryż. (PAT.) Do senata wypiynęło przedło- 
żenie co do ratyfikacyi traktatu pokojowego o. 
raz traktatu zawartego z Wielką Brytanią i 
Sanami Zjednoczonemi. Sprawozdania te bę- 
dą rozdane we wtorek tj. przed najbliższem 
posiedzeniem senatu. Dyskusya o traktacie po- 
kojowym rozpocznie się dnia 9 października 
Senatorowie będą więc mieli czas na przestu- 
dyowanie przedłożeń. Możliwem jest, że dysku- 
sya. zakończy się w ciągu trzech dni tj. z kon- 
cem przyszłego iygodnia. 


'lzba francuska ratyfikowała traktat 


ea e O W OR 


z Anglią i Ameryką. 

Lyen, (PAT.) Radio warszawskie: Izba I: ty- 
tikowata bez dyszusyi jednogłośnie traktat z2- 
warty między Francyą, Wilko Pzytenią 1 Ste- 
nami miyżeoczzonemi. 

Traktały zosianą ratyfikowane we 

Wioszech dekretem królewskim. 


%icuch. (PAT. Wiodońskie Biura Kores- 
pondencyjne donesi z Rzymu: „Popolo Róma- 
no“ donosi, ze na osiatniem A aza raity 


miersiicw zadecydowano, łe osa traktite po 
kcjewe (ti. traktat wersalski i sr et r Szmit 
Gorrocie; mają Uye  rałyfkswane dekreter 


* 0 
Kral TaT. 
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Kowno. (PAT.) 4 października. Po kiikudnio- | 
wej przerwie rozpoczęły się znów iżasowe are- 
sztówania Polaków, zwłaszcza wojskowych. A- 
resztoewano kilkuna stu huzarów. Wsród areszło 
wanych znajdzje się Wojdet, były Sztabskapi- 
łan armii rosyjskiej, Piotrowicz, Konstanty 
Chrystowski, Galuiieiis, Sipowicz, Aleksander 
Mościaikowski, Lappe, Kolrykiewicz. Z poza 
sier wojskowych aresztot o hr. Stefana Pla- 
tera, br. Tyszkiewicza, radnago miejskiego Bła- 


ZĘ r en 


Najwiekszy dramat cyrkowy świata 


DZIEWCZYNA Z CYRKU 


Część DRUGA, Dziś ostatni dzień! 3477 
W KINIE „OPIEKA“, Zielona 17. 


Wschód słońca 6*49 


Chwila bieżąca. 
Zachód słońca 6'09 


a 
Kalendarzyk. z WSE 
M 
Długość dnia 11'28 


Św. Brunona 
TEATR IM. JUL, E Fror 


Poniedziałek; „Asystent“ G, Zapalskiej, 
Wtorek: „Asystent G, Zapolskiej. 


Środą „Polityka“ Wł. Perzyńskiego, 

Czwartek: „Asystent' G, Zapolskiej, 

Piątek: „Polityka” Wł. Perzyńskiego, 

Sobota: „Asystent“ G. Zapolskiej, 

Niedzieia popol.: „W malym domku“ T. Rittnera, 
Wieczór; „Ogród młcdośči“ T, Rittnerą, 


(OPERETKA W NOWOŚCIACH, 


W pcniedziałek; „Niobe“, «s 
"Wtorek. „Niobe“, ka. 


Prowokacye metrop. Szeptyckiego. 


Metrcp. Szeptycki wydal w swoim organie o0- 
-głoszenie, w którem poleca organom ordynarya- 
tu koresbondowanie z władzami okupacyjnymi 
polskimi w Galicyi tylko w języku ukraiiskim, 
Równocześnie poleca metropolita wydawanie 
metryk i odpisów metrykaijnych tylko w języ- 
ku ukraitskim wedle pisowni szkolnej. 


Rozprawa o zdradę stam w Przemyślu. 


Przed trybunałem wzmocnionym przelbyskie- 
go Sądu okręgowego olByła się rozprawa pize- 
ciw Maci ejowi Nowoświatowi, maszyniście ko- 
leiowemu i radnemu miasta, oskarżonemu o 

zadmade stanu, ponełnioną rzekomo przez rozpo- 
"szechnianie nielegalnej broszury Mikołaja I- 

ry pt. „W sprawie zagadnień programowych 

E; P. SE 

„oupwawie przewodniczył radca sądu okręg. 

Dukiet, oskarżenie popierał prokurator p. Jur- 

nwicz, bronił poseł adwokat dr. Lieberman, 

owy W tym celu przyjechał z Warszawy, 

rzesłuchano cały szereg świadków przeważ- 
de ze sfer kolejowych, przełożonych oskarżo- 
nego i jego kolcgów zawodowych oraz diłon- 
ków P. P., S., odczytano też inkryminowana Fro- 
szurę przy wykluczeniu publiczności. 

Po dwu dniowej rozpuawie zapadł w sobotę 
popołudniu wyrok uwalniający oskarżonego od 
winy i kary, 

Zarazem zarządził Trybunał wypuszczenie na 
wolną stopę oskarżonego, który około trzy mie- 
siące przepędził w areszcie śledczym. Przeciw 
wyrokowi uwalniającemu zgłosił Prokurator za- 
zalenie nieważności. Sprawa oprze się więc o 
Najwyżsny Trybunał jako ostatnią instancyę. 

~ —— 

A) Z NIEDZIELI, Tak bardzo niepodobną 
była do owych szarych, beznadziejnie nudnuch 
i zabójczo słoinych dni, jakimi normalnie zwykł 


tee arewlewat 


Dziś ostałni raz oglądać można w 
Kinołeatrze „SZTUKA — Hotel Saski, św. Jana 6, 
tak, niebywałem powodzeniem cieszący się dramat w 5 aktach 


TAJEMNICA JACKA A) 


Nadzwyczajna tresura zwierząt, cudne zdjęcia z natury. 


| ZZ ZZ ŻA a 0 MA 4 


nas obdarzać październik, a bogactwem blasku ; 


słenegcznego i ciepła przypominała prawdziwe 
dni lotnie, do których daremnie tęskniliśmy w 
tym roku od maila poczawszy do nałaowy s cir- 
pnia. Wykerzystali też ia, i ci wszvsev, którzy 
powróciw szy „Z wakacyi" z trudem Brzysrwy- 
czejają się obecnie do szaro ości miasta, i ci, któ- 


GONIEC KRAKGWSKI 


ia POZNÓW W Kownie 


żewicza wraz z żoną, urzędnika Gustawa Mar- 
tuszewicza, artystę malarza Sehoenberga wraz 
z żoną i córką, Wande Piotrowiczówną i Brzo- 
zowskiego wraz z córką, Aresztowano również 
dwóch oficerów braci Kucewiczów. Młodszego 
z nich celem wydckycia zeznań torturowano, 
wykręcając palce u nóg i przygniatając głowę. 
iklku z obecnie arosztowanych było już raz 
trzymanych w więzieniu. Oczekiwane są dalsze 


aresztowania. 
2 
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rym nie danem było użyć wywczasów letnich, 

z'podwójnym więc zapałem łowią każdy promyk 
Krórica: zanim nadejdą ciężkie dni zimowe, 
Planty, parki krakowskie, podmiejskie pola 
rciły się spacerującymi tłumami, a letnie ba- 
tystowe, powiewne suknie kobiece, jasne obu- 
wie i barwne parasolki rzucały szyderczo wy- 
zwanie pożółkłyn AE drzewach liścicm, które 
z monatonnym szelestem opadając na zszarzałe 
trawniki, miino wszystko szemrza z cicha:: Je- 
sień już.. jesień... 

Q.) KU CZCI MATKI BOSKIEJ RÓŻAŃCOWEJ 
odbyły się wczoraj w świątyniach uroczyste na- 
bożeństwa, Z kościoła 00. Dominikanów wyru- 
szyła o % godz. popołudniu procesya ną rynek. 
Wzięły w niej udział bractwa z kościołów OO, 
Dominikanów, 00. Franciszkanów, OO. Misyo- 
narzy i Najśw. Panny Maryi oraz tłumy poboż- 
nych, które zaległy całą ulicę Grodzką i ogrom- 
ną ozęść rynku od strony kościołów św. Wojcie- 
cha i św. Barbary. Nad setkami głów ludzkich, 
w promieniach słońca mieniły się barwne sztan- 
dary i chorągwie, a pod stropy niebios jeszcze 
koło godziny siódmej wieczorem wznosiły się 
melodye nabożnych pieśni, Nalośrństwo zakoń- 
czyło się uroczystem kagamiem w świątyri OO. 
Dceminikanów. 

CENNIK DLA KRAWGÓW. Wobec paskar- 
skich cen stosowanych przez niektórych kraw- 
ców, a tym sposobem ujemnej opinii ogółu 
krawców, został wydany przez Centr. Związek 
krawców cennik mininalny dla zakładów kra- 
wieckich i dla rokytników podzielony na 3 kla- 
sy z odliczeniem potrzebnego czasu. Cennik da- 
je się zastosować do każdej miejscowości, gdyż 
odlioza procent zniżki i podwyżki wedle ilości 
mieszkańców, Do której kłasy ma kto należeć, 
o tem będzie rozstrzygać komisya artystyczna, 
nie jak dotąd lada źgała brał wielkie sumy za 
marną robotę. s 

Zniknie brudna, konkurencya w cenie, a na- 
stąpi konkurecya wykonania i nauczy krawców 
kalkulacyi. 

Cennik do nabycia w Związku, Mikołajska 13. 

ZE SPORTU, „Makkabii“ — „Czarnych* 6 : 0, 
(3 : 6). Wczorajsze zawody „Czarnych“ ze Lwo- 
wa z „Makkabią'* wykazały nieprawdopodobny 
wprost upadek poziomu gry Lwowian. 

Gra „Czarnych“ polezałą jedvnie na bezeelo- 
wem kcpaniu i uganianiu po boisku. Godnym 
ich przeciwnikiem brła „Makkabi* — od czasu 
do czasu jednak nrzeprowadrali gospodarze 
mniej lub wierej udetne ataki. Toteż całość wy- 
warla niezwykle przykre wrażenie na zwolen- 
nikach sportu factballowego — z drugiei strony 
ratomiast wynik 6 : 0 na korzyść „Makkabii” 
wywołał u sympettków i przełacicał „MajsżkabBu 
frenetvczre oklaski i okrzyki radości i trvumfu. 

„Scdzia'* p. Scitr z Podgórza dostraiał się do 
całości. WS. 

UCIEKLA MU ŻONA. W „Ziemi Suwalskiej" 
z 4 bm. czytamy w dziale ogłoszeń następujący 
insenat: 

Uciekła żona moja Józefa Świniarska ze 
Statkiewiczów, lat 30. Ubrana była w czar- 


R EA 


ną spódnicę, różową bluzkę. letnia chust- : 
kę i gemz, pentofle. Uciekinierkn jest ma- i 


tka 3 drieci (2 chłopców 11 i 7 lat oraz 
dziewczy nki 9 1). Przed ucieczką sprze- 
dała dwie świnie wartości 1000 marck i 
pszenicę. Ktoby wicdział o mieiscu pobyt: 
wyżej wvmienionej kobiety, niech zawia- 
AE jei meża Stanisława Świniarskiepo 
w Sieradzu (Olendry Małe). 
Henk Świniarski stracił żone i dwie Świnie 
w jednym dniu — to wiacej niż tragiczne! 

BIASLIE DETYAĄSTJ zawregił nam w» 
wceoralszym artvknie „Gadafliw y zienn’ karz" 
nazwisko elośnego dziś nuhlicysty amoryrkaiń- 
skiego Rohitas, ktłórago ciekawe rew lacre z1- 


AI; 


pna 


maciiw zprkói amoervkansko-smgjetskiej dvn!a- 
maevi. Sprawa ła nie iest joszeze wwezatunna | 
Ne? risko Ruliła wrvrienia zanewne ieszcze na 


ile międzrnarcdow czujemy Się 
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więc w obowiąrku przywrócić mu je właściwem 
brzmieniu. Bullit jest zdccydowanym przyjacie- 
lem bolszewików i wirrzy w szczerość ich pro- 
pozycyi pokojowych, Dla esłabienia tych jego 
twierdzeń ogłosiło ministozrum wojny. rewela- 
cye swego tajnego agenta Dukesa. który przed- 
stawia w bardzo ponurych barwach rządv bol- 
pó a i potępia je bezwzględnie. 


—. — e 


_Młodociana dziedziczka. 


CRYGINALNY TESTAMENT. — PRZYJEMNY 
RŁCPOT, 


Londyn, 5 śpsździernika. 
Siedmnascletnia pensyonarka zamieszkałą w 
Londynie nazwiskiem Maryon Hetman, otrzy. 
mała spadek, który sprawić może młodej dzie 
dziczce trochę kłopotu. Będzie miała 10.000 fun. 
tów szterlingów rocznego dochodu t. j. ckołc 
miliona koron, lecz w testamencie postawiona 
jei warunek, aby cały ten dochód wydala co 
do gresza w ciągu roku, poŭ grozą katy spad- 
ku. Panienka łamie sobie podobno główkę. na 
co użyć i wydawać swcje miliony, nie traćmy 
jednak nadziei, że znajdzie chątnych doradcćw 
i pomocników, którzy ułatwią jej zadanie i wy- 

prowadzą ją z tego miłego zresztą e Pero. 


Uwodziciel i jego ofiara. 


HISTORYA, JAKICH WIELE. — ŚMIERĆ W 
FALACH MORZA. — KULA REWOLWEROWA 
PŁACI DŁUGI HONORU I SUMIENIA. 


Londyn, 2 października. 

(eł) W Dora, w Anglii, rozegrała się w tych 
dniach jedna z tak częstych cbecnie życiowych 
tragedyi. Młoda dziewczyna z dobrego domu 
zakochała się w pięknym oficerze, stojącym 
kwaterą w domu jej rodziców. Młody człowiek 
wykorzystał uczucia dziewczęcia, które kryć 
się nie umiało i nadużył zaufania naiwnej pa- 
nienki. Tra! chciał, że jakimś przypadkiem 
wpadł jej w ręce list, z którego dowiedziała się, 
że, jej ukochany jest żonatym i ojcem dwojga 
dzieci, oraz że stęskniona żona w najbliższyni 
czasie wybiera się, aby go odwiedzić. To wy- 
starczyło. 

Dumna dziewczyn: boz słowa opuściła dom 
rodziców, spiesząc nad brzeg morza, gdzie z is- 
dki spacerowej, oznaczonej mianem twórcy ty- 
lu dramatów duszy ludzkiej, Szekspira, — w 
szarym zmierzchu rzuciła się w fale, a te zat- 
knęły się za nią bezgłośnie. 

Gdy wieść o samobójstwie dobległa oficera, 
wstrząśnięty poczuciem własnej winy, bez na- 
mysłu skierował lufę służbowego rewolweru w 
piersi, raniąc się śmiertelnie. Na trzeci dzień 
zmarł w objęciach żony, przybyłej z Manczeste- 
ru i nie przeczuwającej niczego. Równocześnie 
niemai zy” `` dziewczęcia wyłowili maryna- 
rze w dokach Doru. 


Z NOWEGQ SĄCZA. 


Katastrofalny stan apzowizacyjny doszedł już 
do najdalszych granie. Od 10 tygodni nie otrzy- 
muje ludość ai chleba, ani mąki, ani innych ar- 
tykułów spożywczych. W ostatnich dniach jedy- 
nym pokarmem ludności są zicriniaki, doważo- 
ne nielicznie na targi i konsumów. 
go artykułu kosztuje od 1 do 3 K za kilogram i 
kilka godzin straty czasu na targu, lub w ogon- 
ku ziemniaczanym przed danym konsumem. 


Dziś pojawiła się na murach miasta odczwa” 


starostwa, wzywająca ludność do uspokojenia 
się, zaniechania demonstracyj, a zarazem zape- 
wniajaca, że wobec niedestarczenia cznaczore- 
go kontyngentu zbożowego”' przez rolników. za- 
rządzono w powiecie rekwizycyę, którą wydaje 
dość dobre rezultaty, nadto poczyniono kroki o 
sprowadzenie zboża z innych pwiatów i że od 
majbliższych kilku dni otrzymywać hądzic lu- 
dność regularnie chleb i mąkę, Odezwa ta przy- 
czyniła się nieco do uspokojenia. G.). 


AADĘGWA 90039090929929229999919109090903007 


W rakladzie Księgarni J. CZERNECKIEG W KRA- 
KOWIE ukazała się niezwykle interesująco rzecz 
pod tytułem: 


Mihbydewa a umthężienie geniai 3 
pennon w Diere | 


3 
teniralny instyśkt Mieśviowy Feisiwa Pozsśego i 
wybitnego exonam'stę Dra RUGIE A f 


— Do nabycia we w szystzich Księ- 
garniach. 
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„Viva Fiume italiana . 
Kraków, 1 października. 
icki). -- Poiężna agilacya, wywołana we Wło- 
EN przez WAnnunz:a, nie tylko że się nie uspa- 
kaja, aie przeciwnie wzmaga Się coraz bardziej. 
V obec usunięcia niebezpieczeństwa konfliktu po- 
8 dzy sprzymierzonymi Wiosi tem energicz niej 
p i wodze gwaltownej polemice w sprawie 
NIE ki i czynu d'Annunzia. Jawkolwiek cały kraj 
ust jednomyśinym w domaganiu się Rjeki dla 
włoch, to Jak niema zgody co do wyboru 
SE odków, jakie winny być użyte w tym celu. Włosi 
Sq za lub przeciw wAnnunzio'wi, za lub przeciw 
rządowi. Rozkiełznani przeciwnicy gabinetu nie 
rzucając żadnego konkretnego projektu rozwiąza- 
nia sprawy, wzywafą Nitti'ego, aby podał się do 
dymisyi i Insynuują, że jest on w niczgodzie 
z swym minisirem spraw zagranicznych. Przeci- 
wnie znów dzienniki — i to nie najmniejsze — 
odwołują się do rozumu narodowego, podkreśla- 
jąc, że premier posiada zaufanie parlamentu i kra- 
ju, oraz że niereagowanie przeciw pewnym lekko- 
inyślnym gestom palryotycznym zagrażatoby ną 
zawsze dyscypiinie zwycięskiej armii. 

Co się tyczy d'Annunzia, to ten pułkownik-dy- 
ktatot-poeta, któremu w uszacii brzmią ciągle za- 
chęcające okrzyki oddanej mu ludności włoskiej 
w Rjece: Viva l'Italia del Popolo! Viva Fiume 
italiana! Viva Gabriele d'Annunzio! — nie myśli 
Aa ej ugiąć się przed wolą prawowitego 
rządu, Że zamierza wytrwać na posterunku, naj- 
lepiej świadczy to, iż wezwał on dziennik włoski 

© d'ltalia", w którym pracował, do otwar- 
cia isty składek publicznych na żywrość dia 
obrońców Rjeki. Redakcya tego dzienuika chę- 
tnie się do prośby jego pizychyliła i i podczas gdy 
rząd obmyśla środki przeciw d' Annynziowi, pod 
jego okiein zbierane Są ofiary, ruające wzmacniać 
opór i upór poety- dyktatora. 

Rjeka jest poddąna kumpletnei blokadzię od 
strony lądu i morza, wszelkie zatem wieści z Rjeki 
otyła miasta włoskie za pośrednictwem aero. 
pH- 


= 


planów. W'Annunzia sam zresztą niękięd 


szcza się samolotem w celu dostarczenia re- ; 


dakcyom gazet swych proklamacyi. Twierdzą, że 
pułkownik-poeta-dyktator popadł w mistyczną | 
egzaliacyę, której wpływ na jego adeptów zdaje 
się być potężny. 

D'Annunzio zapewnia na każdym kroku, że 
PRAGNIE UMNE OBRONIE WOLNOŚCI 


KI, 
a Jednocześnie cieszy się niezmiernie z tego, że 
rządowi włoskiemu wyrządził taki „kawał, 
Ci, którzy mają z nim styczność, zapewniają, że 
nie ugnie się on przed żadną prośbą ani groźbą. 
Jedynem wyjściem z sytuacyi jest oddanie losu 
Rjeki w S$ sprzymierzonych mocarstw, 


Towarzystwa muzytne w Kiakowie 


Tow. muzyczne położyło wielkie i owocne za- 
sługi około rozwoju kultury muzycznej w na- 
szem mieście. Dziś, Tow. muzyczne szanowny 
i zasłużony emeryt, 'usunęło się z widowni dzia- 
łań muzycznych w naszem mieście, a miejsce 
jego zajęły inne, więcej żywotne i ruchliwsze 
instytucye. Pragnę zwrócić uwagę społeczeń- 
stwa naszego miasta na obecne cele i zamiary 
Tow, muzycznego. 

Tow. muzyczne, które skupia miłośników tej 
pięknej i szlachetnej sztuki, Towarzystwo, które- 
go zarząd złożony z miefachowców, a jedynie 
miłośników, popiera artystyczne usiłowania 
muzyków zawodowych, jest niezmiernie sym- 
patyczną i godną poparcia instytucyą. 

Towarzystwo jednakże niefachowe, jakiem 
jest krak. Towarzystwo muzyczne, nie może za- 
rządzać tak ważną i absolutnie zawodową szko- 
łą, jak krak. Konserwatoryum. 

Niepotrzeba chyba udawadniać, że najmuzy- 
kalniejszy prawnik, ickarz, czy bankowiec, nic 
może decydować o doborze nauczycieli, czy kie- 
runku pedagogicznego w szkole muzycznej, jak 
hp. grono zawodowych muzyków, nie mogłoby 
decydować w sprawach prawniczych, lekarskich 
Czy naukowych. 

Prawdą jest i nikt tego Towarzystwu muzy- 
Cznemu nie zaprzeczy, że ono przed 52 laty zało- 
żyło w naszem mieście , „Szkołę muzyczną” (któ- 
ra w r. 188$ otrzymała nazwę Konserwatoryum) 
i że był to czyn ów czesnego Wydziału Tow. nad- 
Zwyczijnie owocny i że czyn ten przez lat 52 
Przyniósł wicle, bardzo wiele korzyści naszełiu 
miastu i rozw ingl się przepięknie w dzisiejszą 


O e E ONA AA NE 


GONIEC ERARKOWSKI 


Dzień, w którym kula browninga przeszyłaby 
serce poety, serce „wice- króla Rjeki*, jak go dzien- 
niki włoskie nazywają, byiby, wedlug zapewnicń 
jego otoczenia, najpiękniejszyin dniem życia pocty, 
D'Annunzio bowiem pono 


NIE CHCE UMRZEĆ ZGRZYBIAŁY, PRZY- 
GNIECIONY BRZEMIENIEM LAT, 


nie chce umrzeć w łóżku, śmiercią banalną ule- 
gającego chorobie człowieka, który zamknął swą 
epokę i zakończył swe dzieło. Szuka on pi ięknego 
końca. pragnie umrzeć Śmiercią bohaterskiego 
męczennika, 

W jednej z ostatnich swych deklaracyi, złożo- 
nych w charzkterze „wice-króla Rjeki* d'Annun- 
zio oświsdczył: „Gdyby się zjawił tu mój król 


Wiktor Emanuel w własnej osobie, nie przekro- 
czyłby on linii naszych wart, o ileby nie zapre- 
zentował mi się jako król włoskiej Rjeki*. 
Przekradają się też ku d'Annunziowi liczne je- 
dnostki z pośród sfer wojskowych. owieżo zape- 
wniają, że przy boku d'Annunzia znalazł się 


| 
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komendant Risso, ten sam, który 10 czerwca 
1918 r. na czcie małej flotyli torpedowców ząata- 
kował eskadrę ausiryacką, zatapiając dwa pancer- 
niki, W ministeryam iaarynarki nic jeszcze oficy- 
ainic o iun nie wiedzą, ale faktem jest, że ko: 
mendaal Risso nie wchodzi już do składu wło- 
skiej ayaki wojennej, gdyż podał się w osia- 
tuim czasie do dy misyi, którą też otrzymał. 

Do ostatniej chwili nic się w położeniu Rjeki 
nie zmieniło, Hasłem d'Annunzia jest nadal ha- 
sło: „Śnierć lub Rjekal* Hasło to powtarzają za 
niin jak ecko oddani mu piękni włoscy „grena- 
dieri* i „arditi“, którym zreszią powaga położe- 
nia nie przeszkadza nawiązywać liczne „liaisons 
damour’ z pięknemi córami Rje-i. zabawiać się 
w miłostki, narzzcz.ńslwa i obizcankizawarcia ślubu 

chwilą, gdy Rjzka znajdzie się wreszcie po 
przełamaniu wczelkich trudności, pod niekwestyo- 
now*nem przez nikogo, bezsprzecznie i i faktycznie 
„włoskie już niebem, gdy okrzyk „Viva Fiume 
italiana“ nie będzie już wyrazem niezaspokojo- 
nego Nr nia, ale — faktem. 


Woaw nacgonaici żydowny nietedegoeni 2 p. Morgontam 


Co mówił Noe Priłuckij na zebr”uiu w teatrze „Argus“. 


Warszawa, dni1 30 września, 


(A) Podczas świąt żydowskich edbyło się w tea- 
trze „Argus* na ulicy Bielańskiej zgromadzenie ży- 
dowskie, zwołanę przez przywódców stronnictw 
naeyonalittycznych. 

Między innymi przemawiał były posmł Noe Pry- 
łuckij. W swej mowie poruszył także sprawę mi- 
syi senatora Morgentau'a w Polseę. Oświadczył, 
że dla żydów tutejszych byłoby lepiej, gdyby se- 
nator amerykański nie był wcale przyjeżdżał do 
Warszawy. Do jego sprąwozdania nię należy przy- 
wiązywać jakiejkolwiek wagi, 

Takie oświadezenie posła Pritvoķiogo daja zbył 
dużo do myślenia, by wolno błyo przejść nad niem 
do porządku dziennego bez komentarza. 

Słowa bylego pasła Priłuckiego są adbiciem 
wiernem zawodu, który po pierwszych dniach en- 
tuzyazmu wywołała w warszawskich koła.h na- 
eyonalistyczno-żydowskich działalność oraz poglą- 
dy senatora Morgentaua. Żydzi warszawscy kie- 
runku nacyonalistycznego widzą, żę się omylili 
w swych nadziejąch i że senator Morgenłau nie 
wyda takiej opinii, jakiej się oni spodziewali. 

Czógo to żydzi warszawscy obozu nacyonali- 
ztycznego oczekiwali po polityku i dyplomacie a- 
merykańskim ? Niczego innego, jak przedewszyst- 
kiem stwierdzenią, że w Polsce odbywały się ma- 
sowe pogromy i rzezię żydów, którzy niczem nie 
dawali powodu, by ściągnąć na siebie taką klęskę. 
Powtóre, oczekiwali, że senator Morgentau poprze 
ich dążenia do osiągnięcia w Polsce takiej orga- 
MOCE" mra -DiRe Oh która pod mianem autonomii kulturalnej 


w dzisiejsze Konserwato- 


poważną uczelnię, 
ryum. 

Jednakże dzisiaj uczęlnia tak poważna, jak 
Konserwatoryum krakowskie, nie może być rzą- 
dzone przez „miłośników muzyki“, 

Dzisiejsze Konserwatoryum chcąc się rozwi- 
nąć nie może być administrowane przez grono 
ludzi, choćby najży czliwszych i najchętniej- 
szych, gdyż prócz życzliwości i dobrych chęci 
trzeba innych warunków dia dalszego rozwoju 
Konserwatoryum. Tow. muzyczne musi zrozu- 
mieć, że Konserwaitoryum zostało przez 52 lata 
tak odchowane, iż dalsze opiekowanie się nim 
przyniesie mu szkodę. Konserwatoryum musi 
się stać Samodzielną i samorządną instytncyą, 
oparią o zawodowy zarząd. Poza względami na- 
tury psychicznej przypatrzmy się, jak się przed- 
stawia ze strony praktycznej opieka Tow. muz. 
nad Konserwatoryum. 

Wezmę na przykład Sprawozdanie kasowe 
z r. 1909/10. 


Konserwaiorynm: 
Opłaty Uczniów sa jad. 36.513 K 
Subwencye dla Konserwatoryum 17.800 * 
54.313 K 

Tow. muzyczne: 
Wkładki członków . . . 1.665 K 
Sibychcyc" 8, Jace . 2.100 K 
3.163 K 


Jeśli od dochodu Tow. muzycznazo odliczymy 
1504 K 30 h. deficyviu, jaki przyniosły koncerta, 
urządzone przez Tow. muzyczne w tym roxu to 

zostanie nam kwota 2461 K 30 b., którą rozpo- 
rządzało Tow. inuzyczne. 


Kwotą tą, tj. 4461 K j 30 h. musialo Tow. mu- 


ms 


sprorzadzałaby do minimum nadzór państwa pol- 
skiego nad życiem zbiorowem żydów w Polsce, 
im samym zaś zapewniałaby wpiyw całkowity nad 
wszystkiem, co się dzieje i co robi państwa pol- 
skie wewnątrz i zewnątrz granie polskich. 

Tymczasem senator Morgentau zawiódł te acze. 
kivania. Jako polityk nowoczesny i równocześnie 
bardzo dobry żyd oraz prtryota żydowski nabrał 
przekonania, że autonomia kulturalna, której się 
domagają sfery nacyonuiztyczne w Polsce, nie 
zmieśsi się w ramach paźstwa nowoczesnego. Źa. 
dne państwo, pragną? żyć nowocześnie, nie moe 
głoby przystać na to, by spora część jego oby- 
wsteli, i to skupionyca po miastach, skupionych 
w taki sposóJ, że nadają życiu tych miast chara” 
kter specyalny, prowadziła życie zbiorowe zupeł- 
nie odcięte i odgzodzene cd życia zbiorowego tych 
którzy utworzyli to państ"o, cierpieli za odzyska- 
nie dla tego poństwa całkowitej samodzielności 
i są gotowi wszystko poświęcić, byle temu pań: 
stwu i nedał zspewnić trwała samodzielność. Se- 
nator Morgentau pojmuje równouprawnienie ży- 
dów w Polsce na epcsób amerykański, to jest tak, 
jak z niego korzystają żydzi w Słanach Zjedno” 
czonych: przedewszystkiem trzeba być pątfyotami 
amerykańskimi, a dopiero potem dbać o zadość» 
uczynienie potrzebom kultur alcym żydowskim. — 
Nasamprzód należy pamiętać o potrzebach państwa 
polskiego, a dopiero po zadośćnezynieniu tym po- 
trzebom, wolno ovywatelora-żydom pamiętać a spe- 
cyainych potrzebach żydowskich, 

Senator Morgentan wylał zatem strumień zim- 


zyczne opłacić Dyrektora Tow. (F. Nowowiej- 
skiego), adminisiracyę,, musiało sprawić nuty 
(za 1082 K), opłacić lokal itd. 

Jasnem jest, że deficyt znaczny, jaki powstał 
w Tow. muzycznem, musiało pokryć EKonserwa. 
toryum, 

Nie jest to odosobniony wypadek. 

Gd dłagich szeregów lat grouo nauczycielskie 
Kouserwatoryum musiało pracować na pokry- 
cie deficytów Tow. muzyczzego, 

Najlepiej pouczy nas o tem okres lai ośmiu, 
t. j. od r. 1900/1 do r. 1909/10. 

W tym czasie (wedlug sprawozdań kasowych 
Tow. muzycznego) miało tow. muzyczne docho- 
du (bez Konserwatoryum) 38.925 K, a rozchodu 
73.303 K, 

Delicyt zatem około 40.000 K musieii pokryć 
profesorowie Konserwatoryum. 

Jeśli zaobserwujemy rubrykę w sprawozdaniu 
„Opłaty uczniów Konserwatoryum', to zauwa- 
żymy, że w r. 1901/2 opłaty te wynosiły 7037 K, 
a w r. 1909/10 — 86.513 !!! rocznie. 

W tymże samym czasie dochody Tow. muzy- 
cznego malały, a wydatki rosły. 

Pensyc zaś grona nauczycielskicgo Wraz z pen- 
syami dyrektorów, administracyi i służby wy- 
nosiły w r. 1902/3 22.918, a w r. 1910 29.054 K, 
Widzimy więc jasno, że w miarę przyrostu do- 
chodów nie rosły pensyc pracow: | 

Rzecz jesta, że nie mogło I 
na rozwój Kcnserwatoryt 
dze te, nie sziy na marne 
chu mużyczaczo W Br: 
Rie nie sg Zarowe i na 
SBEWIORELM, UCZENE 
linii Fozzczuje epiekt nansowej i mie może 
pracą swych nzuczęcieli śmiesznie wprost © 


` wplywaé 
«dzie pienią- 
„a obudzenie ru- 

, lecz stosunki ta- 
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nej wody na rozpalone glowy nacyonalisiów ży- 
dewskiyb. Jego państwowy punk: zdpatrywania 
się na stosunek żydów do i'olski nie przypadł do 
smaku tym, którzy sądzili, że będą mogli zbude- 
wać rodzaj państwa ŚM. £ 4 na ziemi pol- 
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RÓŻRE TYPY SALONÓW PIĘKNOŚCI. 
I AMERYŁAŃSKA DIVA. 
MŁODOŚCI. 
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Kraków, 5 października. 

Uroda kobieca miewa niekiedy więcej do czy- 
nienie. zo sztuką, niż z naturą, — stąd wynika 
roca. bytu t. zw. salonów piękności. 7Tstnieją 
«ze bowiem nie po to, aby piękność kobiety 
utrzymywać, lecz raczej eby ią stwarzać, lub 
co najmniej osiągać ej ttudzenie. W wielkich 
miastach istnieją różne typy podobnych saio- 
aw: amerykańskie, francuskie, wschodnie. Te 
ostatnie odznaczają się pewną ekscentryczno- 
ścią i egzotycznością, silniej dziaiają na wyo- 
braźnie, z zasady oblekając się mgłą interesu- 
jącej tajemniczości. Naturalnie, wszechwładna 
tekiama gra tutaj szerszą, niż gdziekolwiek ro- 
lẹ. Na czele zakładu stoi zazwyczaj kobieta, o- 
wiana taką lub inną legendą, podawaną w for- 
mie dyskretnych zwierzeń lob rozpowszechnia- 
uą przez rzekomo wdzięczne klientki. Jakaś 
dama o wyglądzie odaliski, opowiada np. że 
była ulubienicą sułtana, której udało się ujść 
z haremu w romantyczny sposób, i nie ma nic 
lepszego do zrobienia, jak swoim siostrom 
zdradzić tajemnice wschodnich piękności. Bar- 
dzo etektownem jest również opowiadanie ame- 
rykańskiej divy, która straciwszy niepowrotnie 
młodość ji piękność, postawiła sobie jako szia- 
chetny ce! życia, uczynić inne kobiety tak uro- 
czemi, jak była ona sama, kiedy miliarderowie 
z Nowego Jorku i San Francisco wszystkie 
skarby świata rzucali jej pod nogi. 

Bardzo często na firmie zakładu figuruje le 
karz, nadający zabiegom naukowym powagę, 
ponieważ procedury bywają niekiedy bardzo 
skomplikowane. Wogóle jest to rodzaj przemy- 
słu niezwykle korzystny, — mniej przyjemnym 
staje się dopiero w chwili, gdy zawiedzione kli- 
entki wystąpią ze skargą, co jednak rzadko się 
zdarza, gdyż kobiety niechętnie przyznają się 
do ruzczarowń na tem polu. 

W zasadzie żąda się od salonu piękności mo- 
cy niemal nadnaturalnych. Przedewszystkiera 
zadaniem ich ma być wyczarowanie wiecznej 
młodości. Do tego celu siużą szklanne półkule 


płacaną, ratować budżetu TEE maned TWE ERC IRE PRZ | TA wzi bratniej, 
lecz bądź co bądż iuksusowej (skoro się nie o- 
płaca!). 

Jeśli dziś nauczyciel Konserwatoryum, pra- 
cujący przeszło 30 lat w tym zakładzie pobiera 
po ostatniem podwyższeniu pensyi za 168 go- 
dzin miesięcznej pracy 1400 koron, czyli za go- 
dzinę ciężkiej pracy (3 uczniów na godzinę) nie 
całe 8 koron, a Dyrektor Konserwatoryum: 550 
koron miesięcznie, winne są lata spółki Tow. 
muzycznego i Komserwatoryum. Jeśli Konser- 
watoryum krakowskie, do którejto instytucyi 
żywi społeczeństwo krakowskie sympatye i zau- 
tanie (o czem świadczy ilość uczniów) ma sta- 
nąć na wyżynie podobnej takim instytucyom 
za granicą, musi otrzymać możność pomyślenia 
o sobie, jako o instytucyi samodzielnej, której 
z pomocą pospieszyć musi zarząd miasta i Rząd 
polski, 

Jeśli zakład ten ma się normalnie rozwijać, 
muszą pracownicy jego otrzymać takie wyna- 
grodzemie. by mogii bez troski o naejprymityw- 
niejszy byt pracować. Tow. muzyczne, które nie- 
potrzebnie ambicyonuje, jako biuro koncertowe, 
nieszczęsnemi spekulacyami  pogrążać będzie 
coraz bardziej deficytami Kortserwatoryutn. 

Że Tow. muzyczne. jako jedyny czynnik ruchu 
muzycznego w- Krakowie straciło swe znacze- 
nie, zaświadczają. biura koncertowe, które po- 
trafily 5« +nie zdobyć większe zaufanie szerokich 
warsiw ; które chyba nie zamykają deficytem 

swwch przedsięwzięć koncertowych. Inne fun- 
keye, które Tow. muzyczne spemiało dawniej, 
jak cnranizacye chórslne i orkiestralne, dawno 
Tow. muzyczne wypuściło ze swych zmartwia.- 
T ETa, 

"pór sżwotrzyłh „Tow. 
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; twarzy i ciała — co osiąga Się czasami za pc- 


GONIEC BRAEGWSKI 


Stąd niezadowolenie owych sfer, które nie 
mogąc nazwać polityka antysemiią, jak to robią 
w stosunku do każdego rezważnego polityka pol- 
skiego, oświadczają głośno, że weleliby, by sena- 
ror Moigentau nie przyjeżdżał de Polski. 


ODALISKA SUŁTAŃSKA 


ELEKTRYCZNE FOTELE. GUDA 
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do parowych kąpieli twarzy. Dalej następuje 
zastczowywamie rozmaitych past, nadających 
miękkość i przeźroczysiość cery. Wreszcie má- 
saże, bądź ręczne, bądź elektryczne, wygładza- 
jące zmarszozki i fałdy, co do późnego wicku 
ma zachować świeżość płci. W. rozpaczłi'rych 
wypadkach, gdy to wszystko nie odnosi skutku, 
pozostaje emaliowanie twarzy. Dzięki tomu sy- 
stemowi twarz nabiera wyglądu biało-różowej 
laleczki z porcelany — ale też jej twardość i 
nieruchomość rysów. Jednak i młode kobiety, 
dotknięte pewnemi wadami cery, uciekają się 
o pomoc do salortów piękności. W tych razach 
naświetlanie ultra-fioletowemi promieniami 
jest ulubionym zabiegiem i powodować ma cu- 
da, w kierunku znikania riegów, liszai, plam 
czerwonych itp. Pielęgnowanie rąk i stóp naieży, 
z natury rzeczy do tego zakresu. 

W drobnym dziale oglądać można elektryce 
ne fotele, służące do odtłuszczamia  „nieszcz34 
śliwych*, dla których obecne warunki życiowe 
okazały się jednak niewystarczające do osiąg- 
nięcia tego celu. Również i tutaj umiejętne sto- 
sowanie masażu gra dużą rolę, i na odwrót, 
znowu masaż ma z powodzeniem działać na 
wypelnienie kształtów postaci zbyt „eterycz- 
nych“, nawet ng obecną modę — tak intenzy- 
wnie propagującą — jednowymiarowość. Tu 
należy także wypełnianie upartych „solmiczek* 
pod obojczykami, 2a pomocą  pedskórnych 
wstrzykiwań parafiny, wypełniającej również 
zapadłe policzki, aż do zarysów idealnego owalu. 

Zupełnie osobny a trudny: rozdział zawiera 
sztuka usuwania niepożądanych włosków z 


mocą specyalnych proszków lub rzekomo irwa- 
fo za pomocą elekiroliny, wypalający pojedyń- 
| cze korzenie. Kobiety poddają się tutaj zabie- 
gom bolesnym i wymagającym ogromnej cier- 
pliwości — ale cel, jaki im przyświeca, czyni je 
odważnemi i wytrwałemi bez granic. 

Inną kwestyą jest utrzymianie lub osiągnięcie 
pięknych włosów, długich wiarkoczy lub falują- 


Zapytuję zatem, jaki cel ma istnienie Tow. 
muzycznego? 

Jeśli znowu zaglądniemy w Sprawozdania 
Tow, muzycznego, pouczą nas trzy cyfry ilości 
członków, które przytoczę, a które jaśniej j do- 
bitniej zaświadczą, niżli wszelkie wywody czem 
stało się dzisiaj Tow. muzyczne. 

W roku 1872 miało Tow. muz. 270 członków, 

ARR «a 514 członków, 
ga 4805 J; p „ 270 członków, 

Czyż nie jest jasnem, że Tow. muzyczne od 
roku 1872 (wówczas Kraków nie miał zapewne 
więcej jak 50.000 mieszkańców) do r. 1908 zam- 
knęło swe czynności? Cóż może wymowniej o 
tem świadczyć, jak liczba 270 członków w roku 
19081! 

Jak zaznaczyłem na początku, Tow. muzycz- 
ne zreformowane, o innem zakresie działania 
może i powinmo istnieć. Towarzystwo-przedsię< 
biorca-koncer towy, *lub dyrekcya i zarząd kon- 
serwatoryum musi zbankrutować i runąć, a te- 
go żaden rozsądny muzyk-zawodowiec życzyć 
sobie nie może i nie powinien, gdyż mamy przy- 
kłady żywe na zachodzie, jak piękne owoce kul- 
turaime, wydaje praca rozmaitych, Bach, Bee- 
thoven itp. Vereinów. Życie muzyczne Krakowa 
przybrało na intensywności. Dziś muzyk-zawo- 
dowiec, ten przeciętny wyrobnik muzyczny, po- 
miatany do niedawna „mlaskot”, stał się i zo- 
stanie T Ea W. obywatelem, któremu spo- 
łeczeństwo musi płacić po dwa i trzy tysiące 
pensyi miesięcznej. Czyż mamy się ciagle poslu- 
giwać obcym elementem napiywowym, czyż na- 
si muzycy, ci prości robotnicy muzyczni nie po- ! 
winni otrzymywać odpowiedniego wykształce- | 
nia w kraju, żeby zająć tak korzysine miejsca. 
Czyż w krakowie i innych miastach Polski nie | 
e. ZSAG liczne Gpery i operetki, które poźrze- | 
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cych splotów. owego lstnego nimbu piękności 
kobiecej. Pachnące wody, wzmacniające tynk- 
tury służą do pobudzenia póneostu, do nadania 
blasku i miękkości włosom, omdulacya powo- 
duje malownicze falowanie, lecz wszystko ta 
razem wziąwszy należy do zadań  względnia 
prostych i podrzędnych. Szczytem marzeń nie- 
mal każdej Kobiety jest zmiana  naturalnega 
koloru lub odciania, to też odbarwianie i arty. 
styczne farbowanie włcsów w żądanych zmia. 
nach dochodzi w salonach piękności do wyżyn 
sztuki. Do niedawna jeszcze włos ciemny, choć. 
by najpiękniejszy tam uchodził za pospolity ż 
niemcadny. Ubiegana się za odcieniami rudawe. 
złotemi, gorąco blond, śtarego bronzu lub liści 
jesiecnych. Woda utleniona, jako składnik 
wszelkich specyfików, urzeczywistniała te ma» 
rzenia. Inny środek, wynalazek ostatniej doby, 
umożliwia uzyskanie odcieni płowych i popie. 
lato-srebrnych. Wszystkie te cuda dzieją się o« 
czywiście kosztem zniszczenia naturalnej pięk. 
ności włosa, który pod ich wpływem staje się 
twardy, kruchy i łamliwy. Cóż to jednak wszy= 
stko znaczy, wobec efektu, z jakim taka urocze 
złoto- lub srebrno-wiłosa główka odbija w ciem- 
nej loży teatru lub lśni w sztucznem śŚwietla 
Rp) = Nie wspominamy, już wcale o przelotnej 
i potworncj modzie, nie przyjętej zresztą aní 
przez chwilę w dobrem towarzystwie na kolory 
pomarmtńczawy, fijołkowy dt niebieski, rnociał 
powołać się tu można na bardzo odległą staros 
żytność Egiptu ł Assyryi. Kzymianki i dam 
Odrcidzenia barwiły swe włosy na kolor gorąca ; 
rudy, iub nosiły peruki z żółtego jedwabiu, a 
mówi legenda, że Izolda „w biatych dłoniach“ 
ciemny płaszcz swych wspaniałych włosów 
zmieniła na złoty, za pomocą magicznego Prosze 
ku, nabytego od zamorskiega kupca j 
Cena, jaką Się opłaca te czarodziejskie prze: 
miany, nie gra żadnej roli. Nie ma ceny, której 
by kobieta nie zapłaciła za piękność tub jej 
złudzenie. Co bardziej zdumiewa, to nieskoń: 
czone ofiary czasu, zdrowia i cienpliwości, po 
noszcme dla tego celu. Tem jaskrawszym kom 
trastem od ponurego tła czasów obecnych od: 
bija fakt, żo salony piękności cieszą się obecniś 
niebywałą frekwencyą w stolicach krajów gwyd 
ciężorych, stojących nad brzegiem przepaści 
Ale nie jest to zjawisko nowe. Kieopatra stn4ię 
się dla zwycięzcy w olśniewające perły, kurty, 
zany Rzymu tańczyły na wulkainie, damy rog 
coca brały kąpiele w mleku i winie, gdy ziemią 
wstrząsało drżenie wielkiej rewolucyi. Marya 
Antcinetta idąc na szałot, uróżowała celę, aby 
kat i tłum nie dostrzegł jej bładości I żo jedna 
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bować będą instrumentalistów i śpiewaków-an 
tystów. Czyż krakowskie Konserwatoryum nié 
powinno pomyśleć o stworzeniu klas instrumew 
talistów, szkoły operowej, czyż nie powinno po 
myśleć o reformie organistów i ufundowaniu 
klasy organu? Zapewne, wszystko to moi kole. 
dzy wiedzą również dobrze, jak ja, iecz na te 
potrzeba jest gruntowna reonganizacya Konser 
watoryum, a tę przeprowadzić mogą fachowcy 
a nié Wydział Tow. muzycznego. Życie pędzi 
teraz zwłaszcza pęd ten przybrał niesamowitu 
tempo. Któż może zaręczyć, że do roku, do dwóch 
nie powstanie w Krakowie stała opera, orkie. 
stra symfoniczna. Gdzież będzie wówczas Tow 
muzyczne, kiedy już dziś Tow. to nic nie może 
przedsięwziąć, nic poważnego, bo nie ma na te 
środków techniczych, brak mu chóru i orkie 
stry. Więc co pozostaje Tow. muzycznemu — 
sprowadzać solistów? ależ od tego są biura kom 
certowe, na to nie potrzeba takiego aparatu ofi 
cyalnego, jakim rozporządza Tow. muzyczne, te 
robi przedsiębiorca. 

A choćby się Tow. muzycznemu udało wypo 
życzyć orkiestrę od Związku muzyków, tzy 
chór od „Tow. operowego" i urządzić koncert 
to nie będzie to wysiłek organizacyjny Tow. mu. 
zycznego, lecz będzie się Tow. stroić w cudze 
piórka, Celem istnienia Tow. muzycznego byłe 
to właśnie stworzenie chóru i orkiestry. 

Tow. muzyczne powinno się dobrze zasłano 
wić, jaką ma obrać drogę na przyszłość. 

Towarzystwo muzyczne powinno Kouserwatoa. 
ryum wraz z iuwenłarzem oddać do dyspozycy: 
zarządowi miasta, to winien być pierwszy krok 
na drodze do uzdrowienia stosunków muzycr 
nych w Krakowie, Bol. Raczyński 
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Konarski. Kcdoktor ednow.: dan Stankiewicz, — Druk. Ludowa w Krakowie. 


